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PRE~UIUER:\T_-\ 
w miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 I' 

półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwart.'\lnie . rR. - kop. 80 

/I Cena pojedyńczego numeru I 
I kop. 8. \ 

I 
z przesyłk~: 

rocznie. . . rs_ 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 

\ kwartalnie . rs. l kop. 20 

y OGt.-OSZEMA, I 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 I 

od jednoszpaltowego wiersza I 
petitn. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier- ! i

l 

sza. Za reklamy i nekrologi, 
I oraz ogłoszenia zagraniczne l 
! po k. 10 od wiersza.-Za ogłO- ! 
i 8zenia, reklamy i nekrologi na ' 
, l-ej stronie po k.20 od wier- j 

sza petitu. 

I 
(Jeden wiersz szerokości strony= , 

4 wierszom jedl1o~altowym. I 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym, 
Prenumerat~ pr~yjmują: Oglo.,~enia pr~yjmują: 

w Piot1'kowie Bitno Redakcyi i obie ksiljgarnie. W Łod~i księgarnie 
Scbatke, Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. W Bę­
dzinie W. Janiszewski Stan. TV B1'zezinach W. Adam 1I1azowita. W Dą­
browie W. WaligórlIki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Grass. TV Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. MyśliiIski 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

TV Piot1'kowie Redakcyja n Tygodnia" i obie księgarnie. TY Warsza­
wie n Warszawskie Biuro Ogłoszeń~ Gracy jana Ungra W'iel"Zbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą nł'iotrowski i S-ka" (dawniej nRajchman i S-ka"). 
JV Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska )& 7. TY innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-oBoby obok wymienione 

W kantorze moim przy Dystylarni i Wa­
pienniku (dawniej W - go Pana Kleyny) 
przyjmuję ~amówienf,a na cegl~ 
z moich własnych cegielń 

(4-1) Marku. Braun. 

Kefir z yborowego mleka 
codzicnnie świeży, knpowali można na zamó­
wienie, za bardzo przystępną cenę. Wiado­
mość bliższa w Redakcyi "Tygodnia". (0--5) 

lNOWOŚĆ! 

dukcyjność. Przeświadczenie w robotnikach: 
że pracą ich opiekuje się prawo, że pracują 
oni nie jako zaprzedani uiewolnicy, lecz ja­
ko ludzie wolni, którym po godzinach trudu 
należą się chwile wypoczynku i rozrywki: 
niezawodnie poduiesie ich energiję, a tern 
samem i praca ich pokaźniejsze wyda rezul­
taty. Anemiczni wreszcie, cherlawi robotni­
cy-anemiczne i cherlawe tworzą pokolenia 
następne i chocby już z tej tylko racyi 
unormowanie dnia roboczego stanowi dla 
społeczeństwa k westyję pierwszorzędnej wa­
gi!.. Zachodnia Europa daje nam pod tym 
względe.m >\'ymowne przykłady. Tam robo­
tnicy każde prawo ulgę przynoszące ich doli 
zdobyli ciężką walką, której nie uniknęła i 
kwestyja unormowania dnia roboczego,Mając 
przed oczyma podobne przykłady obowiąza­
ni niejako jesteśmy uczynic wszystko, aby 

Ha'l.tojli "Prof. Dr. J1.Iaercker~~ uniknąć walk podobnych. Oprócz tego, za­
jadalno-gorzelnianych, wysokoprocentowych, chodnia Europa i Stany Zjednoczone Amery­
kilkadziesiąt korcy do sprzedania w Domi- ki Północnej wskazują nam dl·Ogę, po jakiej 
ni um 'ViIkoszewice pl'Zy stacyi Dr. Ż. kroczyć powinno nasze prawodawstwo fa­
W.-W. Gorzkowice. Cena za pud kop. 50 bryczne. W Stanach Zjednoczonych w pra­
loco st. Gorzkowice. Worki no cenie kosztu. wodawstwie fabryczuem każdy przemysł po-

- (1-1) jedyńczy rządzi się swoją własuą ustawą; 
,!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ tylko dla kopalni węgli kamiennych istnieje 
!II!! jedno ogólne prawo federacyjne, wzbrania-

W ostatnich czasach nieraz już pojawiały 
się wiadomości o podjętej w ministet·yjum 
skarbu kwestyi unormowania dnia robocze­
go i o z1ierany(',h w tym celu materyjałach. 

Kwestyja ta istotnie w naszem prawodaw­
stwie zajęła dość dziwne stanowisko. Gdy 
bowiem pra.wo fabryczne dąży do uregulo­
wania najdrobniejszych, nieraz zbytecznych 
nawet drobiazgów w stosunkach pracodawcy 
z pracobiet·cą, kwestyja tyle ważna jak 
unormowanie dnia roboczego pozostawio­
na została dobrej woli właścicieli zakła­
dÓw przemysłowych i fabryk. W całe m 
prawodawstwie fabrycznem nie znajdujemy 
ani jednego artykułu, któryby jasno okre­
ślał długość dnia roboczego dla robotników 
dorosłych; zaledwie tylko słabą wzmiankę 
w ustawie rzemieślniczej, wzbraniającą pra­
cy w dni niedzielne i świąteczne bez ważnej 
ku temu przyczyny. W latach ostatnich, pod 
wpływem rozrastającej się coraz bardziej 
kwestyi socyjalnej, skrócono dzień roboczy 
dla dzieci, wyrostków i kobiet, którym 
wzbroniono pracy nocnej, lecz tylko w nic· 
których przedsiębiorstwach; ograniczenia te 
jednak uie rozwiązały kwestyi, która wciąż 
stoi otworem w całej swej grozie i coraz 
pilniej domaga się rozwiązania. 

Współczesna ekonomija polityczna stawia 
jako zasadę niczem niezbitą, że im praca 
energiczniej jest prowadzoną tern produ~ 
cyjniejszą bywa; w miarę zaś osłabienia 
i wyczerpania sił roboczych-słabnie i ener­
gija pracy, a tern samem obniża się i jej pro-

jące małoletnim pracy nocnej pod ziemią. 
W stosunkach fabrycznych co do innych 
przedsięwzięć, kongres wydał kilka praw 
o pracy w zakładach rządowych. Przez akta 
prawodawcze z ll1t 1878, 1884 i 1885, w fa­
brykach i zakładach rządowych pracę 
dzienną ograniczono do 8 godzin; okrom 
tego, rob.otnikom płatnych dziennie dano 
5 dni świątecznych w roku (opt'ócz niedziel), 
za które płaca bywa im liczoną. Wadę ame­
rykańskiego prawodawstwa fabrycznego 
stanowi ograniczenie go wyłącznie do za· 
kładów i fabryk rządowych; bo co się tycze 
przedsiębięrstw prywatnych to prawo o S-go­
dzinnym dniu o tyle je obowiązuje, o ile pomię­
dzy pracodawcami i robotnikami nie istuieje 
specyjalna umo'wa co do długości dIJia robo­
czego. Wydało ono atoli ten rezultat, że za 
dzień dłuższy nad 8 godzin, robotnik żąda 
dodatkowej dopłaty, jako słusznej kompen­
saty za większy wysiłek i zwiększoną 
energiję pracy; nadto, broni ono ro­
botnika od wyzysku ze strony pracodawcy, 
który dłuższego dnia roboczego wymaga tyl­
ko w razie nieodzownej potrzeby. 

My w tej palącej kwestyi posiCldamy jedy­
nie sporą ilość petycyj i protokółów z obrad 
przeróznycb zjazdów lub komisyi; lecz dale· 
ko nam jeszcze do ostatecznego jej rozwią­
zania, Z licznych narad w przedmiocie unor­
mowania dnia roboczego, najuiezawodniej 
pierwsze miejsce zajmuje uchwała komisyi, 
wysadzonej przez moskiewskie Towarzystwo 
popierania rozwoju przędzalni i tkactwa. 

Komisy ja ta opracowała wyczerpujący 
memoryjał, niezmiel'Oie ciekawy i bogaty 
w pracowicie nagromadzone materyjały 
i dane statystyczne, a w rezultacie przyszła 

przyjmujące prenumeratę. 

do następujących wniosków: l) Praca nocna 
bezspornie szkodliwą jest dla robotników 
i stanowczo powinna być wzbronioną· 
2) Dwunastogodzinny a nawet dziesięciogo­
dzinny dzień roboczy bezwarunkowo wyni­
szcza siły robotnika i pod żadnym pozorem 
tolerowanym być nie powinien. 3) Robotnik 
oprócz godzin nieodzownego wypoczynku 
powinien mieć dość czasu dla zajęcia się so­
bą, rodziną swą. wreszcie na rozrywkę, od­
świeżającą umysł a tern samem zdwajającą 
energiję jego w pt·acy. Wszystko to wypowie­
dzieli ludzie praktyczni i z dolą robotnika 
fabryczr.ego, oraz warunkami jego życia, 
doskonale obznajmieni. 

--«.»--

Z Miasta i Okolic_ 
Komitet Towarzystwa Cyklistów 

zawiadamia niniejszem pp. Członków Towa­
rzystwa, że bilety na koncert p. Henisz-Ma­
riani będą sprzedawane dla Członków To­
warzystwa i ich rodzin w połowie ceny po 
rząd 8-y włącznie, pod nast~pującemi wa­
runkami: 

1-0 Sprzedaż ulgowych biletów odby ać 
się będzie w lokalu Towarzystwa codziennie 
w godzinach wieczornych po włącznie dzień 
poprzedzający datę koncertu i 

2- o po oddaniu biletów do księgarni t. j, 
w dzień koncertu, i przy wej ściu, bilety 
sprzedawane będą po zwykłych, w afiszu 
oznaczonych cenach. 

- Zakład "Rodziny Adeli", W Wielk~ 
Sobotę jeden z współpracowników naszych 
zwiedzał Schronienie dla dziewcząt "Rodziny 
Adeli", zlllożone i utrzymywane z zapisu ś. p. 
Karola Bm·charda. Wzorowy porządek, dzie­
wczęta czysto ubrane, rumiane i wesołe, miły 
sprawiały widok, świadcząc wymownie 
o zasługach głównego opiekuna, opiekunki 
i ochmistrzyni zakładu. Zakład to bardzo 
pożyteczny; wychow uje bowiem dziewczęta 
sieroty na uczciwe pracownice, służące do­
mowe, na brak których tyle i tak uzasadnio­
nych skarg rozlega się dokoła! Fundusze 
zakładu pozwalają na utrzymanie tylko 
ośmiu wychowanek, a i ten bardzo skromny 
etat niezawsze posiada dostateczną liczbę 
kandydatek; obecnie np. wakuje dwa miej­
sca dla dziewczyn, sierot zupełnych, wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, \V wieku od lat 4 
do 8, którym zakład oprócz nauk niezbę­
dnych dla dobrej służącej, daje odzież 
i kompletne utrzymanie aż do lat 16, poczem 
umieszcza je na służbie odpowiednio wypo­
sażone w odzież, pościel i bieliznę. Dla po­
mieszczenia dziewczyny w schronieniu "Ro­
(hiny Adeli" należy tylko zgłosić się z jej 
metryką do Rady tutejszego Towarzystwa 
Dobroczynności lub wprost do zakładu, bez 
potrzeby dopełniania jakichkolwiek bądź in­
nych formalności. Jeżeli pomimo to-jak 
rzekliśmy-brakuje w tej chwili 2 kandy-
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datek, dowód to nowy, że marzemem na­
szych miejskicb łyków jest promowa­
nie dziewczyn nll ... "szwaczki", pauny mo­
dn1e ubrane, w kapeluszu, rękawiczkacb 
i z "parasolką" w ręku, bez względu na ... 
nędzny i ciężki zarobek, jaki daje igła! 

A zarobek ten coraz więcej obniżać się bę­
dzie, bo 00raz bardziej rosną szeregi szwa­
('zek, wprost w odwrotnym stosunku do ich 
zapotrzebowania. Wynikiem zaś tego anor­
malnego położenia: szerząca się coraz bar­
dziej demoralizacyja po miastach i coraz 
wieksza ilość owycb dziewczyn, wywożo­
lly~b przez handlarzy do lupanarów zaocea­
nowych ... 

- Świłicone ubogich. W sobotę wielką 
o 10 rano w tntejszej taniej kuchni, kosztem 
miejscowego Towarzystwa dobroczynności 
dla cbrześcijan, rozdano święcone przeszło 
300 ubogim. Pojedyńcza porcyja składała 
się: z jenej bułki chleba białego, kawałka 
ciasta, 2 jajek, 1/4 funta boczku wieprzo­
wego wędzonego, 1/2 funta kiełbasy, 1 łuta 
herbaty i 1/'J funta cukru. Rozdawnictwa 
dopełniały pa.nie: Babicka, Porazińska 
z córkami i Zaleska z córką, w asystencyi 
prezesa Towarzystwa, oraz członków Rady. 
Tegoż dnia o godz. ll-ej rozdano święcone 

dzieciom w Ochronie. 
- Bezustanne st.-zały, które pierwszy 

raz słyszeliśmy powtarzające się wciąż w 
czasie swiąt miniouych Wielkiejnocy, 
strzały, rozlegające się po wszystkich niemal 
podwórzach, a nawet sieniach i schodach 
iiomów.-powinna była policy ja ukrócić za­
raz w Wielką Sobotę. Ulicznicy bowiem ro­
bili sobie formalną z nami igraszkę, 
strzelając niespodzianie pod samemi oknllmi 
mieszkań, w których ludzie radzi by byli 
przecież użyć świątecznego wczasu i spokoju. 
Zllamy dom, którego właścicielowi wystrze­
lono pod samemi drzwiami, napełniając nie­
opisanym przestrachem całą rodzinę. Nikt 
się nie rachował z tern, że tu i ówdzie leżą 
śpiący, a nawet chorzy ... 

- KUIHłO dób.·, Dnia 18 b. m., w miej­
scowym sądzie okręgowym na subhaście, 
40-włókowe dobra Zakrzew - Łagiewniki 
z pow. noworadomskiego, llabyła pani Feli­
ksowa Nekanda Trepka. Dobra te stanowiły 
niegdyś własność hrabiostwa Ankwicz, ro­
dziców Renryjety Ankwiczówny, Mickiewi­
czowskiej "Ewuni". Hr. Ankwicz, słynny 
swojego czasu agl·onom, posiadał tu sławną 
zarodową owczarnię; obecnie znajdują się tu 
znaczne pokłady torfu, którym wypalane są 
miejscowe piece wapienne. W ostatnim cza­
sie dobra Zakrzew-Łagiewniki należały do 
p. Oppenheima. 

- K.·adziez włigla. Pan gubernator 
piotrkowski cyrkularzem za N~ 1788 polecił 
naczelnikom powiatów i policy i zwrócić ba­
czną uwagę na coraz bardziej rozwijającą 
się kradzież węgla na stacyjach Zawiercie, 
Mysżków, Częstochowa i Piotrków, oraz 
współdziałać z agentami kolejowemi w celu 
ukrócenia zła. Cyrkularz ten przypomina 
zarazem rozporządzenie, zawarte w cyrkula­
rzu No 413, wydanym w dniu 11 stycznia 
r. b. Zjazd bowiem przemysłowców górni­
czych w grudniu 1'. z. podniósł kwestyję 
kradzieży węgla, rozwielmożnionej na ko­
lei wiedeńskiej, zwłaszcza na stacyj ach 
Piotrków i Częstochowa i odniósł się do pa­
na Gubernatora piotrkowskiego z prośbą 
o wydanie odnośnych poleceń. 

Policyj a powinnaby przedewszystkiem 
zwrócić baczną uwagę na potajemnych ban­
dlarzy węglem kamiennym; skoro bowiem 
nie bqdzie passerów _. nie stanie i złodziei. 
W tym celu należy przestrzegać, aby każdy 
wóz wiozący węgle opatrzony był w tabli­
czkę z nazwiskiem właściciela składu; wozy 
zaś prywatne a podejrzane, powinny się le­
gitymować kwitami, które składnicy zazwy­
czaj wydają nabywcom. Jak dalece kra­
dzież węgla demoralizuje ludność wyrobni­
czą, a zwłaszcza wyrostków z ~e.i sfery, do­
wodem świętokradca Alltoni Zurek, który 

1.' Y D Z I E N 

okradł kościół po-Pijarski. Ka1'yje1'f} swoją 
zaczął on od kradzieży wf}gla kamiennego, 
a sko?l,czyl na kościele! .. 

- lteshłUl·"C)jn domów. Magistrat tutej­
szy zawezwał wszystkich właścicieli domów, 
aby posesyje swe przyprowadzili do porządku 
najdalej w ciągu dni 30, a mianowicie odno­
wili i odmalowali fronty dHmów, oczyścili 
podwórza, sienie, kurytarze, povrawili bruki 
i trotuary przed domami. Jeżeli po upływie 
wyżej oznaczonego terminu posesyje nie bę­
dą doprowadzone do należytego porządku, 
opieszali oddani zostaną pod sąd, na podsta­
wie art. 29 ust. o kar. wymierz. przez sę­
dziów pokoju, a roboty potrzebne dokonane 
zostauą na ich koszt. 

- Ruch WOZOWJ' w naszem mieście na· 
leżałoby koniecznie· zwrócić z wązkich uli­
czek, na równolegle im ulice szersze, pozo­
stawiając pierwsze dla ruchu powozowego. 
Oto niedawno przez wązką uliczkę, gdzie 
hotel Litewski, przejeżdżHła dorożka, którą 
jakiś chłop, jadący pustym rozłożystym wo­
zem, chciał gwałtem prześcignąć. Jadąc 
szybko i wymijając już dorożkę, wjechał 
jedną stroną wozu w rynsztok i w tejże 
chwili rozłożystemi kłonicami zmiótł z trotu­
aru paru przechodniów, z których jeden, re· 
jent Dąbrowski, silnie potłuczony, do dziś 
dni.a leży chory!.. 

Ze należy coś przedsięwziąć dla zapobie­
żenia podobnym wypadkom-każdy się na 
to zgodzi. Jeżeli nie stoją u nas na każdej 
ulicy policyjanci, bo ich brakuje-powinny 
prqnajmniej wozy nie jeździć tak wązkiemi 
uliczkami. 

- Z ulicy. Pomimo tylokrotnych nawo­
ływań, żebractwo uliczne uprawiane przez 
dziatwę szerzy się w dalszym ciągu. Do 
najbardziej natrętnych należy banda dzie­
ciaków, złożona z dwóch dziewczyn i dwóch 
chłopców, prowadzonych przez trzynastole­
tnią dziewczynę, która zajmuje od rana do 
wieczora posterunek przy sklepie na rogu 
ulic "Petersburskiej" i placu przed kościołem 
po-Bernardyńskim. Dzieciaki te wprost 
prześladują przechodniów, nie pozwalając 
przejść spokojnie nikomu. 

- Echa komisyj sanitn.·nych. D'derźa­
wca restauracyi w hotelu Litewskim p. Bo­
ziewicz, pociągnięty przez komisyję sanitar­
ną do odpowiedzialności sądowej, porzucił 
restauracyję i opuścił nasze miasto, przeno­
sząc się do Łodzi. Restauracyję w hotelu Li­
tewskim objął właściciel jej p. Józef Rogój­
ski, który sam już dalej prowadzić będzie 
jadłodajny ten zakład. Daj Boże, aby wyszło 
to na korzyść licznych podróżnych, zwiedza­
jących hotel Litewski, oraz ulokowanemu 
w nim Towarzystwu Cyklistów, którzy za 
czasów p. Boziewicza zmuszeni byli po posi­
łek i napoje posyłać do dalszych restauracyj, 
gdyż jadłodajnia miejscowa niezadawalnia­
ła najskromniejszych nawet wymagań. 

- lłewizyja jatek. Miejscowa władza 
gubernijalna poleciła przeprowadzić ścisłą 
rcwizyję sanitarną jatek we wszystkich mia­
stach gubernii i nakazała urządzenie przy 
jatkach ogólnych lodowni. 

- Wozy rzeźnicze. Magistrat tutejszy 
w swoim czasie polecił rzeźnikom, aby 
wspólne mi siłami sprawili wóz za my kany 
do rozwożenia mitisa. Ponieważ dotychczas 
rzeźnicy nie spełnili tego polecenia, magi­
strat wystąpił do sądu o ukaranie opornych. 

- Z kolei. Aby czas zamykania dla 
ruchu wozowego i pieszych przechodniów 
przejazdu obok młyna parowego możliwie 
ograniczyć, władze kolejowe powzięły za­
miar pociągi towarowe zatrzywać na stacyi 
towarowej i tam dokonywać manewrów 
z wagonami. Tym sposobem przejazd za­
mykanym będzie tylko na czas przejścia 
pociągów towarowych i postoju pociągów 
osobowych. Projekowane przeniesienie sta­
cyi osobowej na towarową odłożono do 
późniejszego czasu. 

- Fonog.-af w ubiegłym tygodniu w ho­
telu Wileńskim produkowano fonograf Edi­
sona, powtarzający przeszło 60 utworów 
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muzyczno·wokalnych, między innemi śpiew 
Ed. Reszke i deklamacyję Leszczyńskiego. 

- Gaw.·ony. Pan Gubernator piotrkow­
ski wydał polecenie zarządowi miasta, aby 
tenże postarał się oczyścić ogród kolejowy 
z gawronów i natychmiast postrącać wszy­
stkie gniazda_ 

- P.·ojekt kolei konnej. Na przelJro­
wadzenie studyjów technicznych nad projek­
towaną budową kolei konnej ze stacyi To­
maszów do miasta tegoż nllzwiska otrzymał 
pozwolenie od tutejszej władzy gubernijal­
nej dom handlowy "Rummel, Leśnik i S-ka". 

- Dal·elłllle usiłowania utrzymania 
w całości drzew przydrożnych, nowym 
stwierdzone zostały faktem. Tym razem 
już nie ciemni chłopi i pastuchy, przed któ­
rymi się nie ostoi żadne drzewko, ale jeden 
z członków inteligencyi miasta powiatowe­
go Brzeziny zcią} samowolnie 3 piękne to­
pole tuż za miastem przy Szosie Rogowskiej 
d1lltego jedy,nie, że mu zasłaniały widok 
na drogę!.. Scięte drzewa należały do nie­
wielkiej ilości drzew starszych i stanowiły 
własność publiczną. Przykład wiszc?enia 
ich dla osobistego n widzimisię", może bar­
dzo zgubnie podziałać na mniej inteligen­
tnych mieszkańców naszego miasteczka, ła­
komie poglądających na kilkanaście drzew 
pozostałych jeszcze od zniszczenia. 

- Otrucie. W Bogusławicach pod Wol­
borzem czworo dzieci młynarza poszło do 
ogrodu kopać chrzan, a znalazłszy słodka­
we korzonki szaleju, zaczęły je gryźć i wy­
sysać. Po kilku godzinach jedno z nich 
umarło w męczarniach, troje uratował na­
razie miejscowy felczer. Są one atoli bardzo 
chore i nie wiadomo, co będzie dalej. 

- Brak lekal"Za. W olborz uskarża się 
na brak lekarza. 

- ~l~żobójstwo. Sąd okręgowy tutej­
szy na kadencyi przedświątecznej w Łodzi 
rozpatrywał sprawę o mężobójstwo wyto­
czoną Paulinie Kaszowej i Ludwikowi Pu­
szmanowi. Paulina była żoną kolonisty 
ze wsi Kalina w powiecie łódzkim Antonie­
go Kasza, lecz żyła w ciągłej niezgodzie 
z mężem i nie dotrzymywała mu wiary mał­
żeńskiej. Oskarżona kilkakrotnie, groziła 
mężowi śmiercią, aź wreszcie znaleziono go 
w sieni pod drzwiami własnego mieszkania, 
z śmiertelnemi ranami w głowie, zadanemi 
tępem narzędziem. Sąd, po zbadalliu świad­
ków, uznał winę za dowiedzioną i skazał 
52-letnią Paulinę Kasz na trzy lata wiezie­
nia, z pozbawieniem prawj Puszmana' zaś 
uniewinnił. 

Rejenci łó(lzcy. KOI·espondent 
z Piotrkowa do "Gazety Sądowej" dowodzi, 
konieczności powiększenia liczby rejentów 
w Łodzi, a jako dowód oblicza działalność 
sześciu łódzkich i siedmiu piotrkowskich 
rejentów za r. z. a mianowicie: gdy łódzcy 
załatwili 82,255 aktów notaryjalnych, pro­
testów weksli, poświadczeń, wezwań i t. p. 
piotrkowscy załatwili tylko w tym samym 
czasie 6,905 aktów. Łódzcy rejenci spisali 
aktów na. summę ogólną 65,469,056 rubli, 
piotrkowscy tylko na sumę 9,711 ,804 rs.; 
łódzcy mieli dochodu 137,475 rs.; piotrkow­
scy 23743 rs. Najmniejszy dochód rejenta 
łódzkiego wyniósł 20,216 rs.; ' największy 
27,948 rs.; dochody zaś piotrkowskich re­
jentów najmniejszy 1,152 rs. a największy 
8,187 rs. 

- W Zawie.·ciu! ... Przed kilku laty po­
dnosiliśmy w piśmie naszem działalność za­
rządu fabryki w Zawierciu, systematycznie 
prześla~ującego urzędników polaków na 
korzyśc obcych przybyszów. Zdawałoby 
się, że skoro fabryki te z rąk Braci Gins­
berg, berlińczyków przeszły do Towarzy­
stwa akcyjnego, na czele którego stoi kilku 
magnatów i jeden hrabia polak, rzeczy po­
winny były przybrać odmienną postać. 
Tymczasem pisma warszawskie zaznacza­
ją, że 3/4 posad i to najwybitniejszych 
i najlepiej płatnych zajmują niemcy i żydzi. 
Jeżeli zaś polak obejmie posadę zajmowana 
poprzednio przez żyda lub lliemca, to za: 
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wsze z pensy ją o połowę mniejszą i odwrot- KI'zywopl'zysittstwo. Kielecki sąd w Łodzi, bez zatrzymywania ich na komo-
nie, Dyrektor drnkarni płócienek i perka- okręgowy na sesyi w Olkuszu skazał na dwa rach pogranicznych. , 
lików p. Masłowski Z<ł dodaną sobie adrui- lata do rot aresztanckich i na pokutę koś- - DOili modlitwy. PJ'Zy ulicy Sredniej 
nistracyję zakładów pobierał 1000 rs, ro- cielną niejakiego Piotra Domagaiskiego za w Łodzi Robert Karpf otworzył, za pozwo­
czoie, jego nastqpca p. H. Lewestam otrzy- krzywoprzysięstwo, którego się skaz,any do- leniem władzy miejscowej, wielki dom mo­
maI odrazu 5000 rs., korespondent p. Hirsz- puścił z namowy Chaima Bronera. Zyd ów, dlitwy dla iydów. 
berg pooierał rocznie 1200 rs., jego następ- w sprawie z rządcą dóbr Ojców p. Chyliń- - Pl'ojekt ustawy wzjemnego Kredytu 
ca p. Wosiński dopiero po kilku latach skim, skazany byl na cztery . miesiące are- m. Łodzi przedsta~iony został w tych 
otrzymał 720 rs. sztu. Chcąc się zemścić, namówił Domagal· dniach do ministeryjum w Pet.ersburgu. 

Gdyby grało tu rolę mniejsze uzdolnienie skiego, by tenie zeznał w sądzie, jakoby - l'owal'zJ'stwo KI'ed~'towe 111. Łodzi 
polaków w zawodzie handlowym, rzecz p. Chyliński pobił Bronera w lesie. Dwu- wydało, od 1 listopada r. 1895 do tegoi dnia 
dałaby się jeszcze wytłomaczyć, ale polacy nastu świadków zeznało jednozgodnie, ie r. 1896, 2,590,600 rs. na hypoteki nierucho­
zdobyli już sobie jak najlepszą opiniję owego dnia Broner wcale nie był w lesie, mości łódzkich. 
w dziedzinie pracy biurowej i przemysłowo- DomagaIski od rana do wieczora był na -- TI·ałllw~,.je. Budowa tnłlnwajów 
fabrycznej i zajmują bardzo powaine sta- targu w Skale, a rządca p. Chyliński polo· w Łodzi rozpocznie się za dwa lub trzy ty-
nowiska w tego rodzaju instytucyjach za- wał z komisarzem włościańskim. Chaima godnie. . 
granicznych. Jestto wiliC po prostu syste- Bronera, za namowq do zbrodniczego czy- - Jntellllentem szpitala S·o Aleksandra 
matyczne prześladowanie iywiołu miejsco- nu, sąd skazal na 2 lata i 4 miesiące do rot w Łodzi mianow~ny został p. Radoliński, 
wego, na które bądź co bądi magnaci misi, aresztanckich. urzędnik magistratu tutejszego. 
akcyjonaryjusze i kierownicy Towarzystwa - Z Sosnowca donosza o załoieniu tam - GOl'ąCZkCł budowlana w Łodzi smu-
fabr~k w ~a,,:!erciu iadną miarą pozwolić now~j księgarni, przycze'm korespondeut tnem echem odezw<łła się na kamieniczni­
by llle p~wl.nnll!... ... ubolewa, dlaczego prz.y księgarni tej nieza- l{ach tamt.ejszych, zwłaszcza właścicielach 

- DZlel'zawa. Znald.uJąc~ ~)(~ w dobrach łoiono jednocześnie czytelni, której bl'3k starych domów, w których co dzień przyby­
Ost.rowy Je&,o ~e~arskle].Mo~Cl w.gub. na- dotkliwie uczuwać się daj.e. . wa ilość próźnych mieszkań. Mimo to, ceny 
szeJ, kopallll~ ze~a~a Wlen,~z~~a .1 za~ła(~y _ Reko~ekc~'.i~. W Zgierzu po raz pleny- trzymają oni zbyt wygórowane, ale nadmiar 
w B~achowlll .bJerze w dZJelzawę na lat szy w czaslc mll11ouego postu odbywały Się lokalów powoli zmusi ich do ustępstw. 
24--)ak donoSJ u nam n~sz kOJ:es~oud.ent- rekolekcyje, na które licznie zgromadzała _ Tea h' letni \V Łodzi. Dvrektol' teatru 
"Huta B.ankow~ z Dąb~owy-Go~n~czeJ.. się inteligencyja, lud włościański, I'oootnicy polskiego w Łodzi p. Michał Wołowski wy-

-:- U"OIJ •• Jak. donOSI "~urYJel .Codzlen- fabryczni i młodzież. dzieriawił teatr letni w ogrodzie Selilla przy 
ny JW. naczelmk guberllll nasze] t. 1'. st. R" N . . d T k' l' K . 
K. K. Miller otrzymał ndop za granicę na . -. ozboj. a szosIe pomJę ZY, u.r Jem u]Cy onstantynowskle.i za 2,200 rs. Towa-
dwa miesiace. I Kahszem, .w nocy z 5 na 6 kWlet.ma, na rzystwo, które p. W. obecnie posiada, grać 

_ PJ'Zehchanie. Pod Zabkowicarui na 5 szew~ów, Jadących z tow~l:e,? ?a JarlI!cll'k oędzie przez lato w Warszawie w Wodewi­
linii Ząbkowicko _ Katowickiej pociąg ku. do ~ahsza n~\padło 4 rozboJn~kow, ~t?rzy lu; dla ł~odzi p. W. zorganizuje nowy per­
ryjerski przejechał na śmierć wyrobnika dW~,ch. pod.r~znych ~a~?rd~,wal! na ~leJs~u, sonel. 
Jana Brzeze który nie zwracając uwagi a tI zech C1q~k? pOlamI! ~~z3:ml. Za?1 awszy - KUlldydCłci. Do zarządu akcyzy w 
na podany '~ygnał, chciał pl'zebiedz przed towar, rozb(~Jnl.cy schl'?D1h ~1C;l w le~le, yo~o- łoJodzi wniesiono 300(1) podań kandydatów 
pociągiem przez liniję główną, po której st~wlwszy ta.Dlonych J zabl~ycb. na s~~sJe. obojej płci, ubiegających się o posady w za­
szedł pociąg w pełnym biegu. NJe?ługo .po ~vyp.adku .nadJecha!a. kaleta kładach rządowej sprzedaży spirytualij. 

_ Popyt na gl'lllltn pod Ząbkowicami, pocztowa} ~oc~tyho~ ch.cll.~ł. z~brac lannych, Tymczasem po z<lpl'owadzeuiu monopolu 
zwłaszcza w okolicach wsi Ujejscai wzrósł lec~ pasa~elowle sp~zecJwlh SIę temu. Po~z- wszystkich pos/ld w Łodzi w &klepach rza­
znacznie. Gdy bowiem przed pi<iciu laty tyhon p~)~chał da~eJ, a .sp.otkawszy po dIO- Jowych i w magazynach b~dzie tylko 50. • 
właściciel Ujejsca odstępował włościanom dze WłOSCl:"~, ,:wladomlł Jch o tern ~o.za- - SZlllel'Zy. W jednej z drugorzędnych 
mórg ziemi po rs. 13 i niemógł znaleźć naby- szło. ~łoscJan.lel prz?,bywszy na .mleJ~ce restauracyj łódzkich policy ja miejscowa 
wcy; obecnie płacą mu po 10 ril. za zbrodni, ,z.astali ~y]~o Jedne,g~ cz.łoWleka zY,- przjłapała na gorącym uczynku bandę szu­
pręt kwad., czyli 3,000 rS. za morgę. ,;ego, ktoI!. odwIezJ?n! p~z~z lllC~ do .K~Ii- lerów, ogrywającą łatwowiernych, pl'Zewai-

_ Towal'zystwo "Elektl'yczność". Ro- sz~, w tenze sam dZIen ?m~d. Zbl?dOJal.z~ nie ze sfery urzędniczej. 
boty budowlane przy f/lbryce towarzystwa )l0.Jma~o w pow. tlll'ecklm I .do.stawlO.no .JIlZ - Kot w~ciekły pokąsał w Łodzi 6 lu­
akcyjnego "Elektryczność" pod Ząbkowica- do ~~~lsza; le?z raze~ z 1lI~1 ,P0Wllllll by dzi, których odesłano do Warszawy na 
mi oddano przedsiebiercy Brigerowi z Kat- zaS1ąsc ~a łaWie oskarzonych;1 me]udzcy pa- kUJ'acyję. 
towitz. Głównymi akcyjonaryjuszami są ka- sażeI:o.wle z karety pocztowej, k~ór~y pozo- - Pl'zewóz Węglil. Komitet tal'yfowy 
pitaliści miejscowi a dyrektorem fabryki ma staWili rannego na drod2.6 bez opieki!.. ministeryjum skllrbu odrzucil podanie prze-
być inienier Wójcicki; dlaczego więc nie- - Szkoła handlowa w ł..odzi. Zgrom a- myslowców górniczych z południowej Rosyi 
uwzględniono oferty luajowca p. Gajda- dzenie kupców łódzkich otrzymało telegra- o obniienie opłaty za przewóz donieckiego 
mowicza?... mem wiadomość z Petersburga ie p. minister węgla kamiennego do st. petersbursko·war-

- Dwol'Zec w Rędzinie. Wkrótce po- skarbu dał przychylną decyzyję w sprawie szawskiej d.-i. Rozporządzenie to wainem 
między Sielcem a obecnym przystankiem załoienia w Łodzi szkoły handlowej 7-kla· jest dla zagłębia dąbrowskiego, pozbawia 
w Rędzinie ma być wzniesiony dworzec ko- sowej. Szkoła mieścić sie bedzie w domu go bowiem niebezpiecznej konkurencyi. 
l~jowy kosztem rs. 300,000. p. Rozenstraucha przy uli~y Dzielnej, pod - ltlal'ysielika. Dyrektor teatru pol-

- Ogl·aniczenie. Kopalnie węgla Re- Xl! 41. ski ego w Łodzi p, M. Wolowski wykończył 
nard, Niwka i Milowice mają podobno ogra- - Cukier'nik cenzorem. Jeden z cukier- 5-0 aktową komedyję pod tytułem "Mary-
niczyć eksploatacyję z powodu nadpro- ników łódzkich niezwłocznie po przyniesie- sieńka u. 

dukcyi. niu pism z poczty przegląda je uwainie - Bank handlowy w ł..odzi. Ogólne do-
- \\'ojsko z zabudowań klasztornych i, znalazłszy jaki artykuł omawiający w spo- roczne zebranie akcyjonaryjuszów banku 

na Jasnej Górze, na skutek starań przeora sób ujemny sprawy miejscowe, natychmiast handlowego w Łodzi odbyło się w dniu 11 
00. Paulinów, zost.ało przeniesione na inne odnośne pismo konfiskuje. Twierdzi on, ie b. m. przy współudziale 29 uczestników, re­
kwatery. Rzeczone zabudowania powrócono drailiwe artykuły szkodzą jego interesom!.. prezentujących 9,232 akcyj i 101 głosów.­
do uiytkowania zakonnikom. _ Zaniedbana mogiła. Jeden z wiel- Obrót banku w 1'. z. dosięgnął 400,170,992 rs. 

- Zmiany w duchowiel·lshvie. Wika- bicieli słynnego niegdyś tragika murzyna 52 kop., czyli o 58 milijonów więcej nii 
ryjusz parafii Trąbki ks. Eustachijusz Kro- Ire Aldridgc'a, który zmarł w Łodzi w roku w r. 1895. Czysty zysk przedstawia sumę 
dn przeniesiony został do parafii Brzeziny. 1867, uskarża się na zaniedbanie jego mo- rs. 398,623 kop. 15. 
Wikaryjusz parafii Krnszyn ks. Walery jan gily, która zupełnie przez czas zrujnowaną - Ruch tovvaróvv na łi::oleiłódz-
Pogorzelski mianowany został ~administra- została. kiej. Od 2 do 8 b. m. przywieziono do Łodzi: 
torem parafii Starokrzepice w pow. często- 7951 pud. towar. wełnianycb, 13068 pud. prz«;dzy 
chowskim. - Targ przedświąteczny w Łodzi za- 940 pud. tow. bawełnianych, 57353 pnd, bawełny, 

'ódł oc ek' anl'a ku ców Chłod a I' dz'd.lzy 14075 pud. wełny, 7890 pud. wyrobów żelaznych, - Kozl'ee:ło,"",' , osada 14 WI'OI'st odległa WI z IW p. n - . I = '. _. • d 'ł ł t' . , 11562 pud. żelaza, 5283 pud. rozmaltyc l smarów, 
od Myszkowa, słynie od dawna z wyrobu sta wIOsna sprowa Zl a zupe ny zas oJ w 111- 4292 pnd. mąki, 3066 pud. zboża, 29664 pud. owsa, 
kapeluszy słomianych sukna i sit. Szkoda, teresach, co musiało się odbić niekorzystnie 47175 pud. budulcu, 5221 pud. drzewa opałowego 
że cały produkt wyrabiany i materYJ'aly do na zakupach przedświątecznych. 764806 pucl. węgli kamiennych. Wywieziono zaś 

N · - B d 'k kl' 99977 pud. towarów bawełnianych, 13213 pud. to-
niego potrzebne przechodzą przez ręce iy- - ollllJlacYJe. • urz~ Dl ance aryl warów wełnianych, 12193 pud. przędzy i 1584 pud. 
dów, ciągnących z operacyj tych zbyt wiel- Policmajstra m. Łodzi Aleksander Wojno wyrobów żelaznych. 
kie zyski, z krzywdą producentów, . mianowany został leśniczym łódzkich lasów - Kronika ,"'ypadkóvv vv gou-

- Z OZOl'kowa donosza nam: Miasto miejskich. bernii piotrko'Wsl~iej. W pierwszej 
nasze, niegdyś słynące z fabr"yk sukiennych _ Clenie towal'ów. Kupcy łódzcy zwró- połowie marca 1'. b. było pozarów 8. W tej liczbie: 

z podpalenia l; z nieostrożności 2; z niedbałego 
i tkackich, w miarq wzrostn Łodzi powoli cili się do komisyi ustanowionj przy de pal'- utrzymywania kominów 3; z niewiadomej przyczy. 
upadać zaczęło a nawet fabrykanci tamtejsi tamencie celnym dla uzupełnienia przepisów ny 2. Straty wyniosły 157573 rs. Wypadków uagłej 
przenieśli główne składy swoje do Łodzi. o przewozie towarów zagranicznych z proś- śmierci było 10; samobójstw 3; dzieciObójstwo 1; 
Ozorków mógłby sie. podnieść, gdyby roz- bą, aby towary zagraniczne, ida.ce do Łodzi zabójstwo 1; znaleziono trupów 3; poranienie 

było 1; llapadów i grabieży 3; kradziezy 7. 
woju jego nie tamował brak dogodnych przez Aleksandrów, Gra,nicę i Sosnowiec 
komunikacyj.. mogły być clone na miejscu przeznaczenia --«e:D---



4 

Wiadomośoi bie żące. 
= EgzaAlina przedwakacyjne. Wielu ro-

dziców weszł" uo władz szkolnych z poda­
niami o pozwolenie dzieciom icb zdawać 
egzamina wstępne p1,zed wakacyjami. Kwe­
styję tę zdecydow(łno w tych dniach w na­
stępujący sposób: Egzamina wstępne będą 
się odbywały po wl:łkacyjacb; jednocześnie 
zaś uczniom szkół prywatnych lub też z do­
mowego wychnW(łllia pozwolono, w razie ży­
czenia, skladać egzamina i przed wakacyja­
mi. Ci, którzy złożą egzamin a przedwaka­
cyjne, otrzymają świadectwa dające im 
prawo wstąpić do szkół rządowy\:bi pier­
wszeństwo atoli mieć beda uczniowie skła­
dający egz::tmina wstępne p'o wakacyjach. 

= Kredyt hypoteczny. Towarz. Kredy tow. 
m. Warszawy powołało delegacyję do roz­
trząśnięril:ł projektu rozszerzenia operacyj 
pożyczkowych na miasta prowincyjonalne. 
Delegacyja uznli}a ~a właściwe rWlciągnąć 
operacyje na miasta: Włocławek, Kutno, Ło­
wicz, Pułtusk i Skierniewice. Delegacyja 
obliczyła, że miastll te mogą wziąć pożyczkę 
bypoteozną na sumę 1,500,000 rs. i opraco­
wała już projekt zmiany ustawy Towarzy­
stw~, zgodnie z oowem jego zadaniem. 

--~.o--­

Licytacyje W obrębie gubernii. 

21 kwietDia (3 maja) we wsi Kuców Da 
sprzedaż bydła i sprzętów domowych od snmy 
300 rs. 

. - Tegoż dnia w m. Łodzi w domu przy ul. 
Targowej pod nr. 47 na sprzedaż mebli, maszyny 
do szycia i starego żelastwa od snmy 343 rs. 

o G Ł 

, 
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- 22 kwietnia (4 maja) w magistracie 111. Bę­
dziDa na dzierżawę w ciągu 1897 r. 23 miejsc 
dla handlu. 

12) Za portret Korzeniowskiego 8 ~ 
13) Za oświetlenie teatru na pró-

bach i przedstawieniach .• 2!l 50 
14) Za świece. . • • . . . 2 64 

SPRAWOZDANIE 15) Za przepisaDie ról. . ." 7 50 
16) Procent od dochodn dla Ra-

z przedstawień. a1natu1'sldch, danych UJ d. dy Gubernialnej DobroczYD-
19 i 21 Marca 18971'. na 1'zecz TQwa- Dości PllblicZUl:'j. • • _. 16 
1'zystwa Doln'oczynności dla Ch1'ześcijan 17) S ł 11 Ż b i e za naj rozmaitsze 

w Piot,'kowie. nsługi na próbach i przed-
P R Z Y C H Ó D stawieniach, z przynoszeniem 

O t r z y m a D o: i odnoszeniem mebli i usługa 
1) Za bilety: maszynistowska. . . . . 32" 30 

z l-go przedstawienia 307 rs. 95 kop. 18) Na róiDe drobne wydatki. 12" 63 
z 2.go 273 ~ 90 " Razem wydatkowano 260 rs, 07 

2) Za programy: 
z l-go pl"zedstawiellia 72 20 PORÓWNANIE 

• 

" 

kop. 

z 2-go • • • 40" 15 Dochód z obydwóch przedstawień 
3) Za obejrzenie programów w wYDiósł. . . . • . 744 rs. 42 kop. 

Redak('yi "Tygodnia". .. 9 ~ 50 Rozcbód rówDież z ohydwó<lh 
4) Za fotogralije Korzeniowsk. . 1. 40 przedstawień wyDiósł. 260 rs. 07 kop. 
5) Za wejścia na próbę gene-

raIna. . . . . . . . . 28 ~ 76 Pozostało czystego dochodu 484 rs. 3/5 kop. 
6) Nadzwyczajny dochód. " 10. 51 \ i pieniądze te wpłynęły do Kasy Towarzystwa . 

Razem dochodu było-"7~4~4-r~s-. ~4~2~k~f)::"p-. - Szczegółowe rachuDki są do przejrzeDia 'IV kan-
celaryi Rady we wtorki i piątki od 6-8 godziDY 

R O Z C H Ó D wieczorem. 
l) Za teatr. . . . • • • . 
2) Orkiestl'ze włościańskiej. . 
3) Za kosmetyki. . . . . . 
4) Ogrodnikowi za k",iaty, wień­

ce, bukiety i t. p., ora.z jego 
pomocnikowi. . . . . . 

5) Za drukowaDie i rozlepienie 
afiRzów. . • . . . . . 

6) Fryzy jerowi . . . . . • 
7) Za urządzeDie dekoracyi do 

kantaty. . • • . • . • 
8) Za akompauijamentprzyuau­

ce śpiewu. • . . . •• 
9) Za opał. . • . . . . . 

10) Za przywiezienie i odwiezie­
nie kostiumów krakowskich, 
bezpłatnie wypozyczonych 
przez p. Wołowskiego z Łodzi 

11) Za wynajem pozostałych ko­
styjumów, 

o s z 

30 rs. - kop. Składając publicznie serdeczne podziękowanie 
30. • wszystkim amatorkom, amatorom, chórom, reżyse-
3 " 30 ryi, jak niemDiej tym, którzy w czemkolwiek do 

16 • 
F · .J 

" 
48 

16 • 
6 

3 
12 

3 

16 ~ 72 

E 

" • 

powodzenia przedstawień się przyczynili, Rada 
Towarzystwa Dobroczynności poczytuje sobie za 
obowiązek specyjalnie podziękować pp. Cedrow­
skiej i Dobrzańskiej, oraz p. Łąpińskiemn za ich 
niezmordowaną pracę i poświęcenie, dzięki tylko 
którym przed8tawieDia amatorskie, a szczególniej 
.Okrężne" z tak ś",ietnym pod każdym względem 
rezultatem, nrzeczywistnioDemi być mogły. 

Prezes Rady Srzednicki 
za Sekretarza K. Strzelecki. 

...... Poleca się pierw.zorz~dny 

..... a tani Hote" Angiel,łki 
w mieŃcie O:::~.,tnclłOwie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

N 
Dom bankowy PE"NSYJO"NAT w lfIYSŁOWICACH 

S~ W E I 'N B E ft Q 
w Piot1']rowie. 

Przyjmuje do ubezpieczenia listy 
zastawne Banku Szlacheckiego 
po ,·s. l. (3-2) 

HENRYK PLENKIEWICZ 
10 Częstochowie, II Aleja ~ 32 

przyjmuje obstaluuki i załatwia wszel­
kie zleceDia, na wyroby z fabryki "To­
warzystwa kopalń marmurów Kieleckich", 
jako to: ołtarze, nagrobki, pomDiki, 
posadzki i wszelkiego rodzaju przed· 
mioty. (4-2) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~~IEL ~~MIEm, ~m, W~~\EL OmWNr. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki należy robić w skłarlzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-22) 

KURY JER ~~D~IENNY 
rozpoczął druk 

artykułów społecznych 

Bolesła wa Prusa 
D· t. Najo[ólniejsze Ideałv źyciowe. 

Cena •• Kury,iera Codzien­
nego" miesięcznie 50, z przesyłką 
miesięcznie kop. 75, k\vart. rs. 2 kop. 25. 
.Adres: Krakowskie-Przedmieście Dr. 17. 

(1 -1) (W. B. O. 2318) 

(G6rny Szlą.sk) 
Oznajmia Diniejszem, że jest jeszcze parę wakansów dla panienek życzą­
cych kształcić się w językach niemieckim i jll'ancu,zkim, a takźe 
w muzyce, ~'obótkach, tnalQwanitt i t. d. 

Bliższych szczegółów udziela przełożoDa 
(3-1) Teresa SeineUlann. 

FaDryb Gilz 

J. BORKmWI~lA 
Oh.r.n.ielna 44. 

Poleca w wielkim wyborze gilzy do pa­
pierosów własnego wyrobu, tak sklejane 
jakoteż meclfuniczne z najlepszych oryginal­
nych bibułek francuzkich, jako to: I-e Hou­
blon, Ca1·touches, Abadie, C01'ona, 
Regalja, Higiena, Renoma. 

Przy zakupie należy zwracać uwagę na powyższą markę fabryczną. 
zatwierdzoDą przez Depart. Handlu. (W. B. O. 2128) (3-2) 

Nakład GEBETHNERA i WOLFFA w Wa1'szawie. 

TANIE WYDANIE JUBILEUSZOWE 
EOLESŁ.A. 'JV'.A. PEUSA. 

L A L K A POWIEŚĆ 2 TOMY. 
Stronie 420 i 415. 

Rs. 1.20, w ozdobnej oprawie rs. 1.60; przesyłka 50 kop. 

:DZ:rEL.e- EOLESL.e-VV" A FE.US.A: 
Drobiazgi .... 1.50 
EJUancypantkio Powieść w 4 tomach . 5.-
Faraon. Powieść w 3 tomach rs. 3, w oprawie 4.20 
Pier'Wsze opo'W iaclania. WydaDie 2-gie 1.50 
Placó'Wka. Powieść. WydaDie 4-te 1.50 
Kroniki 1875-1878.. .. . 2.-
Grzechy dziecińst'\V a z illllstracyjami .A. Kędzier­

ski ego rs. 1, w ozdobDej oprawie 

Strzedz się podrabianych 

i naśladowanych. 

'43l!!ueMo)fl!do l!U 

aWJ!} l!U a6eMn ge3l!JMZ 

LETNIE MIESZKANIE (w. B. O. 2123) (H-2-2) WIN JJEII POJ iZBOW 
do wyDajęcia w ładnej miejscowości, Do dzisiejszego numeru dołącza się ltrkusz 11 powieści p. t. Wł clz"' S"' k" 
odległej o 4 wiorsty od Toma~zowa- O llnlerZa apms lego 
Rawskiego, składające się z sześciu po- " lir N J P ł. K P f lir T . N J ' , ul. Petersburska wprost Poczty. 
koi i kuchni w oddzielDym domu. Kąpiel, J ~ J' r) ~ J ~ r J' 
oraz wszelkie produkty Rpoiywcze na KARETY,POWOIY,BRYKI,KONIE. 
miejscu. Wiadomość w Redakcyi. (2-2) (przekład z francuzkiego.) (20-22) 

'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Redaktor i wydawca l'lirosław Dobl'zaliski. 

lloBBolleHo UeHBYPoJO. IIeqaTaHo B'D IIeTpoKoBcKol!: ry6epHcKoit THnorpacjlill. 



n 

-PUli qoAU19!M.ępO qnI qOU}[.IU,?nl M nl0l!m0Jt O!M.oJt 
-uołzO ~O!UfOllOds! 0lu,?uM.od 9ls !IuM,{'M.oqOl:lZ 'AOU.ld 
AZ.ld H!sou a.lQPl 'omus Ol 'O!UO!ZPO au[uzOAM.Z M 

!Uluqn 'csnssuquo UI<l[aloq paz.Id 9!Zpoqos 9lS Ał~zO 
-'UZ M.9lf!Uloqo.1 ,{'du.l~ QUZOH UIQ.lOZOQ!M. [QIlIS9 O 

'e!S ł!lAm O!U S'BIAn'B.t[ 
'y!u'UUlnlO suu Aq 

'!lA.I}[n API QZOHM Q[U-łlloz.!-·o\\9lfUlU"t"lq ufupl1 -
:!UlBMOłS 

!UIaUU! IęAm umRs 91 ł!'lUlAM. ''UlOOą(l.IZQq M.9lf!UM!OQz.ld 
qOAZSM!I.IO.\1[Rtl z UQPof '1I!U1oqO.l A.n:qs 'S'UIAU'U.i[ 

'UZSQ!O 
Qlum OZP.l'UqQlu l:lrAOlltl A'p.lOqns l yęoupo.'8z~.L ·!UlAM.!lę 

-uł'~q faoa!M qO! yQ!ZP!M.-{!M9m-mAQ{'\llOM -
'eluQloMOP~z qO! lIv,upo[ ł1'.IQ!ZP 

-od Q!U A'lUqUl1Q I'U!l.I'BW ~!uQfo1fodsu !llq AO.lOZOQ 
·ulf'?9.I.~od ~up~? z t}Q!ZP AlBO znld 9!S !IUM.IlM. 

\}lU l~Ml1U QZ\l'U.\1Q~pod !UM9ł~ u 'nlfS!Momqs mQ(oMs 
l1U tAq A'[>?'U"}l 'qo'U!Ul~dolf! qOl1o!u~n1f M mQzo!u ~!S 
0ł!UM'Il!U Q!U UIQloq AO!I01\O M. oou[uul1d Q!llQzmqzM 

·lU~.10M10d yA'q 0łAq ~q0Z.q 'Qnsn[0qQld 
ZPQIU Q!U Aq '01 lHl;},? 'Auuuolf0Z.ld 0}[Oą9{.\1 łp.z·1'U1Mod 

--6Q!qol 9!S YQz.ldo uł~oru lfur 'l'lł.\1om RUO lIur -

°lUIAM. U!U 'ilU MQ!UJ! f9MS lłl10 ! U~lS!qO.l'Uu'Il Z 9M 
-OUlZOl u{lw Y AZ.H)l M. od yO.llfu:l[IPI od Q!qos łUZP.:l[ ! \)U!M 
fQf ł'UMO.ltlp Q,? 'l"lllzsnłSod ! uuzonl~ [Cp'Uu yAq UłUM. 
-AOQ!qO :![lll 'o~lnI!1lI 'UIUZ8'C.lclQz.ld :!['Cupaf )11'.1 q!Q!ZP 
-O.IUZO llł'UW ·t!łBM.OSO~S'Uz Q!U ,('PR.I 0.\1;)[ op g!S ;)? 'uuP.qo 
-olln uu Auol'C?zOl aZ.lQZOZS ł,{'q p.II'lUlQg fQZ.lpUV 

- 18 -

- 84 -

o jakimś na to zło sposobie, choć nie wierzą, by się od 
niego wyzwolić mogli. N a twarzy ich widać całą 
naiwną głupotę; w oczach ich maluje się nędza, wy­
czerpanie, pewne zadziwienie i zaciekawienie. 

Do tych kategoryj dodać jeszcze należy t. zw. ga­
piów, którzy są zazwyczaj wszędzie, gdzie się odbywa 
coś nadzwyczajnego. Przychodzą oni bez zlych zamia­
rów, po to tylko, żeby zobaczyć lub usłyszeć, ale w da­
nej cbwili mogą wywrzeć wpływ na tłumy, które roz­
namiętnić jest łatwo przez nierozważne słówko, niezrę­
czny dowcip, lub okrzyk rzucony nie w porę. N akoniec 
sporo tu wyrostków, a nawet dzieci przyprowa­
dzonych przez fanatyków lub głupców; tu i ówdzie stoi 
gromadka kobiet) jedne zaciekawione tylko, inne obu­
rzone na prelegentkę, inne wreszcie zacieklejsze niż 
mężczyzni. 

Na estradzie stał Cabassus i członkowie komitetu; 
wśród sali kręcił się niezmordowanie Cyryl Tridace 
prezes komitetu, rozdając na prawo i lewo uściski rąk 
i odpowiadając niecierpliwiącym się: 

- Za chwilę się zacznie_ 
Miał on świetną myśl. Na estradzie kazał ustawić 

stary swój fortepian. Wielki, mahoniowy klawicymbHł 
stał otWHl'ty, wyszczerzając na zebraną publikę pożół­
kłe klawisze; przed nim zasiadła chuda, Zółta, wysoka 
panna Eufrozyja Tbeodot i oczekiwała tylko na dany 
znak, by wykonać wielką uwerturę, którą oczywi­
ście miała być Marsylijanka. 

SkoJ'o Róża Marion ukazala się na estradzie, 
z pod palców improwizowanej koncertantki, wypłynął 

potok ostrych, fałszywych dźwięków. 

jY!UO.lqO uf Aq '~zsnUl y~fgd ! !Zpoqo yę\}ZO 
(\}f o Ul \}? 'o~ruUl ~'Ul~!mlHI ~0.\1\}1 ZS!qO.IZ \}!N -

'!~zsn(\}qQld UlUł0M.'UZ 
'~pfgd ! AUI!S UI\}lsQf 'O~l'UlU '\}!N -­

jA.lOrp \}Z0ZSQf ęg1sgf ~01 BU ÓIOMzod g!N -
j "g!U'U.lqQZ Q!~S[gq 

-BfAP" Ol 'UU Q!zpfgd g'PI'Ul uo ! g? '~'gr łAzoP'U!M.ęo "uHo 
-g.lM.od 'lnneUl O.lO~S ! Q!UIUqU O!qos łUM.Olo.\1AZ.ld 

-AqO_lOqO M.gpulę ?nf 0ł'U1sozod glU g? 
AUI!S lsgf o? '\)!S nUl 0ł'UM.'Upz ~oł\m!m ol g!onzon lIlmpgf 
g::Jł9.11lM. ~g!M.Oł~ M 19-1.o\\'UZ łnzo 'q;)B~OU 'UU \)!S ł'U!M.l{o 
Ulfluzood Z 'g!ąZ! od AZU.I llllHlI \)!S łPgzsgz.ld ! nlal 
-oJ z ł'UlsM !~lUUI yęOUOQąOQ!U pOd '\}'?lIUl UlRl u!oęfgd 
\}!U\}!u.\1u.ld gM.0llZOU,IO.\1 0.\1 0ł"~Mouudo '!MoF>loq nll g!S 
llUS!O AmUn Q!}ju[ '}!'Uup\}f OUZP!M ·9fA011\}[\}.ld uu y~r(,HI 
Aq<l'? '[ęAm IHl l<lMl:lU um 0łZSAZ.ld glU !l!M.qa ['QZSM. 
-.Io!d M <l?- 'mAql:lłS lIul 9!S {nzo UlUS uO ·\}!uo.lqo fQf M. 
yUlIU1S ł~gm AąOll! 'O~O}I!U Q!Zp9q Q!U l:l 'z.lU~qod UlU 'UU 
9!onz.1 <l?01Il <l? 'fo!u O~!M.9m u>!zso!'I10 glU 1>.lI1S!Il:l[AOOS 
uM.!oęm ! 'Ułz o,? 'uQ!A\Qd 'Q!Zpuso (ołBO od ł~lSOZ Auozsoł~ 
-ZO.l AUA'l.OA\Q!ZP fQPołm 1I0.D[ Q?- 'IAq na!M.ad ·ap.wdu 
9!S 0.\1 u{l?!dno lęAUl cupaf 'lU!UpoąoSA\ U[Oloq M p\zsnf 
-aqQ[d !OęOlllAq o łU!ZPO!M.0P 9!S Ap~ '!I!Mqo PO 

-Ul!U pnld 9!S !I!dlnszo.1 AOS,{'ZS M 
-0!Unq,{'.q n~ UdUlsod \).!g.\1 M. UUO!SQ!U 

-pod UMoł~ z ! p.IlJ.U.HlH !nlpUV łl"IłOMBZ - j'Uf -
·.1Q!p.lO A UO!MoS ł llU11,{'·I-w::!zpa!Mod Ol onI -

'łUA\zapo ~!S 0111 'y,{'zouqoz Aq '9!S !IQZ.I 
-[Qqo !Ug!Mq"!OUZ ozouqon{s ~9!S U{uzsQ!mz U101s010.td 
UIAU!Ol!ods ! IUAIlZoA.lo.\1alu~ Ulppq m[Ol:luo!UZ uuozoolls 
-uz UlIluo.\1aIQ.Td ·oł(l~OM. ~!S 0ł,{'zS!On gI!MI{O 'U N 

- 88 -

- 85 -

Wielka obywatelka postąpiła naprzód. 
Ubrana w swoją ezarną togę, na ramiona zarzu­

ciła jakąś pelerynę, na głowę włożyła maly, męzki ka­
pelusik. 

- Jakaż brzydka!-ozwano się tu i ówdzie. 
Gdzieniegdzie zaczęto klaskać, poczem wylH1th­

nęła zorganizowana klaka, istny grzmot oklaskó~v, wy­
krzykiw:1I1 i tupaI1. Fortepianistka pochylona naprzód 
starała się całą tę wrzawę zagłuszyć dźwiękami M(łJ'sy­

lijanki, falszując ją niemiłosiernie. 
Róża Marion wyciągnęła ku niej rękę. 
- Precz! precz! - zawolała z emfazą -- precz 

z dź.więkami pieśni, która służy dziś za hasło partyi 
o portllnistycznej! 

- Brawo!-zawołano. 

Prelegentka stanqła przy stole komitetow ycb, 
oparła się na poręczy krzesła i z podniesioną głową 
zaczęła wyg'łaszać to, co nazywała swoim odczytem. 
Był to właHciwie zlepek ogólników, najróżnorodniej­
szych formułek socyjalistycznych, haseł buntu i rewo­
lucyi, nie złączonych ze sobą loicznie, a powiązanych 
jedynie szumnie brzlIliącemi wyrazami. Kapitał i mie­
szczaństwo, Bóg i duchowieństwo, spotwarzone jednako, 
powracały co chwila na usta rewolncyjonistki, a całość 
wypowiedziana była językiem złym, niepoprawnyrn, 
pełnym brutalnych, bezwstydnych wyrażeń i poró­
wnań. 

Róża Marion ruchem zuchwałym, bez wdzięku, 

wznosiła w górę ręce lub gToziła zebranym; za każdym 
razem czarnH jej peleryna podnosiła się w górę, co 
czyniło ją podobną do olbrzymiego nietoperza. Pate-
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tyr.zny jednak ton jej przemowy działał silnie na umy­
sły ciemnej gawiedzi, poruszał najgorsze instynkta 
mas, brzydził im pracę, zachęcał do walki, a za gwia­
zdę, do której dążyć mieli, stawiał to, co właśnie potę­
pia partyja 8ocyjalistyczna: używanie bez pracy! Kwin­
tesencyję całego odczytu stanowiło dążenie do dobro­
bytu, który zdobyć należało za pomocą społecznego 
anarchizmu. 

Nędz~, glód, niedostatek malowała w żywych 
barwal'b, dotykała najbardziej rozjątrzonych ran, by 
je rozjątrzyć jeszcze więcej, by je zatrnć i rozognić 
zamiast uleczyć. 

Oklaski wybuchały co chwila, co chwila z tej lub 
owej grnpy podnosił się głos pochwały: 

- Ma się rozumieć!-wołano.-Tak, tak, bardzo 
słusznie!.. 

Nieliczni tylko słuchacze oburzali się na hasła 
wiodące do mordu i pożogi; glos icb jednak zagłuszały 
oklaski i brawa. 

- Ciszejl 
- Nie przeszkadzać! 
'l'u i ówdzie zaczynano dysputować, nie słuchając 

już dalej prelegentki; dysputa przeradzała się w kłó­
tnię; bardziej awanturniczego ducha zaczynali skakać 
sobie do oczów; kobiety wydawały okrzyki przeraże­
nia. Róża, przyzwyczajona do przemawiania wśród 

takich właśnie tłumów, nie zwracała uwagi na halas 
i podnie~ionym głosem mówiła wciąż dalej. Ile­
kroć wrzawa zbyt się wzmagała, przerywała sobie 1Ia. 
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·łUMA.I~pO UJ<;lPI 
'!l0.1 oz Aumup 'AHs fał'BO z mI {u~Bmodop snssuq'BO 

'~'nllllJI qO~Z'B.1 qOPI'Bl A\ UłJIAMZ 
t1!,nz!uu~JO I pnua~alaJd M9łs 'B!na!UlUzo.IZ op A{SAmn 
t1!,nMolo.~Az.ld 'a!zpM9 ! nl ~!S iw~.nl ''BlIł9JI op 'B:llł9JI po 
-Rzpoqoaz.ld '!UBMO.l\l]l'!UZ aOla!M '[az.q AOSAzsM 

'mzp'BMoJds '[.al ~f 
o~alt!lP! UO!.I~W A~9a lAZOPO gAq {'II!m t11 klJISI 'ł!dtllS 
-p.u qonq,\M Aq '3!ma!Z -Rrlp.Mon!mpod al M Ó.ll\S! g!onz.1 
a!Zp8q gęop a~ 'AU'BM010.'5Az.ld a!UzOal'B1SOp lsaf lno.l~ 

a?: '!IIMad ![Aq AOUJd faunsn q:)1~o~!sG!m n.lud Od 

'!oęoupnl [aZO!UloqO.1 !oęoul~!m'BlI H'BM 
-PISAzAM ra!ul~ra!mn[elI Ol !UO 'M9lao qOAMS up8!dop 
'CIP nlllną a!Mo·1010l!~u 8!S !l~M!~u{sod 0l !W!N ·\).t!ON 
-all!A !Al·l'\ld [au[AonloMa.l AOp9M.Az.ld faZJl Ol nAS: 

·alopiz.lq ~uzOAzg ! tIlIpU 
-OLU t1fOA\S l/Z G!M1St;lazoGłods 1m a!s 9!oęmaz Ao~u~hlJd 

'!ZPll[ ! ll~oH lf1~MOpAOapz ~9.1M 'qO!1I oz o~aupaf lI!u," 
-oo'l'..ldgldsM! M9JI!uua!zp qoAuI'CJIAP'U.I qO!JIlazsM l1!U 
-lalAzo AUOI'l'.dt!z '~MO(l!mB~.lad ~Jao z 'BluafaJ po luap 
-nadap ao~pp.1 IA.IAO !-JIal~ftnn Aqn.l~ !qOJZ nJIz'BI'BnAM 
WAl ~n a~ 'ua!Mad 'qo.(,\wqonqAM qOlOq alapoOl aMon 
~U!OA\ AO~rr.!qB.IAM 'JI!Ulaqo 'UlnaOUUl.mJ 'l~po~q.1 sn!J 
-'l'.J\1 ~BJ01'C.ml!0.ld qnl o~e!zp~s fG!lImf'Bu 00 ~p'Bsod 'Uuo 
nlU Aq'\lłSO!UAZ.ld a'[. 'ua!Mad 'AmJoJa.{ lI!Uuaro,"z AUOI'Bd 

.-'BZ '~!OGUn.lq Ał'Bm 'AMOpńs AU~OM 'OUU~!qO 'a!U1!qAM 
8!S 0tt!!U?:9·IAM qO!1I P9.lęM. qoaz.l.1 'qOhUZOA1!l0d M9.101 
-Ul!~\l qOAMOllZOGls'C!m0ł'Bw AdAl ałllAMz Ol AłAH 

'wozouqollIs WAo~fgMAqAZJd 'mAMolI 
01 ZIUOO 'UosfG!w !l'BMlzul!SM ! 'B!oę!aM n HU1S qO'BlI 

- (';8 -

- 83 -

- Panowie - zawołał klaszcząc w dłoń jak re-
żyser za kulisami,-panowie proszę wejść. Za chwilę 
się rozpocznie. 

- Proszę wchodzić: dwa su od osoby! - zapisz-
czał jakiś wyrostek. 

Sąsiedzi zmierzyli go gniewnym wzrokiem. 
- Cicho tam! uspokoić sięl 

Wielka sala przyjęć hotelu, ta, w której odbywały 
się zwykle wszelkie wesela i festyny w Ville-Noire, za­
pełnioua jest słuchaczami. 

Sala to wązka a długa, wymalowana na kolor 
kanarkowy, z krwisto czerwone mi pasami. Jedną ze 
ścian zdobi nieśmiertelny pasterz z nieśmiertelną pa­
st.erką li stóp lilipucich Alp namalowani. Z sufitu zwie­
sza się zapstrzony przez muchy żyrandol, w głębi dre­
wniana estrada dla muzyki. Na niej pęk trójkoloro­
wych chorągiewek i sztandar z napisem: ,, ·Wyzwolenie 
robotników"; po nad tern posążek republiki, nagi, we 
frygijskiej czapce i trójkolorowej szarfie. 

Słucbacze zabierają miejsca, zaambarasowani, jak 
zwykle robotnicy na miejscach, których nie zapłacili. 

Między nimi czqść jest zdecydowanych anarchi­
stów, którzy wiedzą co usłyszą i przychodzą po to, by 
przyklasnąć słowom broniącym ich własnej idei; są 

i górnicy wydaleni z kopalni za lenistwo i pijaństwo, 
są i wędrowni robotnicy, którzy znaleźli się od dni 
kilku zaledwie w Ville-Noire i gotowi je opuścić naza­
jutrz, byle lepszy zarobek dostać, a muiej mieć pracy. 

Obok nich jednak większość jest takich, którzy 
przyszli tu sami, nie wiedząc po co, lub którym praca 
w ydaje się ciężką, życie trudne i radzi są usłyszeć 
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